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WSTĘP

Fundamenty zdrowia psychicznego dorosłego człowieka zostają po-
łożone w dzieciństwie [...]. To, co zaczyna się w dzieciństwie, nie 
kończy się wraz z nim. [...] Jeśli dzieci nas kochają, będą się starały 
być jak to, co najlepszego widzą w nas. (Donald W. Winnicott)

W życiu nic nie jest przypadkowe i jeśli rezultaty można 
powiązać z pewnymi czynnikami, z pewnością popularne po-
wiedzenie: „Człowiek zbiera to, co sam zasiał”, ma swoje uza-
sadnienie. O ile ludzie zwracają na to uwagę, wykonując swój 
zawód czy w ogóle w pracy, gdzie wymaga się od człowieka 
zastosowania zasad w praktyce, nauki, uaktualniania wiedzy, 
zadziwia, z jaką niefrasobliwością podchodzi się do zasadni-
czego zadania rodziców, jakim jest wychowanie dzieci.

Jesteśmy przekonani, wiemy to z własnego doświadcze-
nia, że bycie rodzicami to przygoda fascynująca, ale trudna. 
Prawdopodobieństwo błędów jest olbrzymie i popełnimy je 
z różnych przyczyn.

Obecny styl życia często nakłada obowiązek pracy na oboje 
rodziców. Dziecko zostaje zatem zapisane do żłobka, oddane 
pod opiekę opiekunki albo babci. Są to oczywiście rozwiąza-
nia nie do uniknięcia, ale jesteśmy jednocześnie przekonani, 
że, zwłaszcza w pierwszych latach życia, ciągły kontakt rodzi-
ców z dzieckiem jest konieczny i odgrywa rolę zasadniczą.

Ponadto, szczególną uwagę należy poświęcić tematowi, 
jakim jest wychowanie jedynaka, co jest dziś bardzo czę-
ste. Zachodzi ryzyko, że rodzice w całości przeleją na niego 
swoje troski i oczekiwania, doprowadzając do tego, że wy-
chowają dziecko niespokojne, zbytnio obciążone odpowie-
dzialnością.
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Rodziny posiadające jedno dziecko często mają tendencję 
do dzielenia się doświadczeniami w mniejszym stopniu, co 
przecież jest niezwykle cenne i powinno zachodzić pomiędzy 
pokoleniami. Do tego dochodzi, niekiedy także na płaszczyź-
nie wychowawczej, pragnienie rodziców, by robić wszystko 
samemu, przekonanie o swojej nieomylności i wszechwiedzy 
lub przeciwnie: dochodzi do nadmiernej interwencji babci, 
która stara się zastąpić matkę.

Telewizja, nieodzowny gość w naszych domach, stanowi 
również istotny czynnik ingerujący w życie rodzinne, promu-
jąc zniekształcone wzorce i styl życia odległy od rzeczywisto-
ści oraz wartości diametralnie sprzeczne z tym, co chcieliby-
śmy przekazać swym pociechom. Krótko mówiąc, dziś trudniej 
jest wychowywać nasze dzieci.

Założeniem książki nie jest stworzenie katalogu błędów, 
które my, rodzice, istoty ludzkie, popełniamy, zostawiając 
przez to mroczne i ciemne ślady na naszym życiu rodzinnym. 
Przeciwnie! Naszym celem jest pomóc rodzicom w reflek-
sji, starając się przez chwilę zatrzymać i ocenić zachowania 
w stosunku do dziecka i do siebie nawzajem, po to aby zana-
lizować, jak mają się sprawy w naszej rodzinie.

Chcemy, aby nasza książka, wychodząc od błędów, które 
my, rodzice, popełniamy, pomogła podjąć dyskusję i na nowo 
odkryć piękno życia rodzinnego i wielu małych rzeczy, któ-
re się na nie składają, czyniąc je niepowtarzalnym i nadając 
prawdziwy sens naszemu istnieniu. Chcemy, aby była rów-
nież impulsem skłaniającym tatę i mamę do przyjrzenia się 
własnemu zachowaniu w ważnych i mniej ważnych sytu-
acjach zdarzających się w rodzinie z udziałem dzieci, które 
jesteśmy zobowiązani prowadzić przez życie do czasu, kiedy 
staną się dorosłe.

Błędy opisane w książce i pogrupowane w rozdziały zosta-
ły zebrane przede wszystkim jako owoc obserwacji naszego 
własnego życia codziennego, a także na podstawie obserwa-
cji wielu innych par przy okazji wykonywania naszego za-
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wodu. Niektóre z nich są bardzo powszechne, inne rzadsze. 
Z tych potknięć staramy się wyprowadzić pewną naukę: nie 
tylko bowiem je opisujemy, ale zawsze staramy się dać także 
odpowiedź pozytywną, innymi słowy, staramy się wskazać 
zachowanie, które wydaje nam się właściwe. Jest to odbi-
ciem naszej atmosfery rodzinnej, naznaczonej podejściem 
konstruktywnym, dzięki któremu staramy się uniknąć moż-
liwych błędów. Dlatego jest dla nas naturalny, powiedzieliby-
śmy spontaniczny, fakt, że popełniamy błędy.

My, rodzice, często jesteśmy przekonani, że popełniać błę-
dy mogą tylko dzieci, podczas gdy my jesteśmy nieomylni. 
Tak naprawdę wszyscy wiemy, że to nieprawda. Przyznanie 
się do błędu wobec któregoś z naszych dzieci ma nadzwyczaj-
ną wartość pedagogiczną.

Rzecz jasna, nie wszystkie błędy mają takie same konse-
kwencje i tę samą wagę. Istnieje pewna skala, według której 
klasyfikujemy błędy jako bardziej lub mniej poważne. Ist-
nieją też pewne potknięcia, które należy zaliczyć raczej do 
rozdziału „dobre maniery”, to znaczy właściwe stylowi życia 
człowieka w odróżnieniu od zwierzęcia.

Za błąd uważamy zachowanie, które może mieć negatyw-
ne konsekwencje dla dziecka zarówno na płaszczyźnie fizycz-
nej, jak i psychologicznej. Po pierwsze, chodzi tu o dbałość 
o jego ciało konieczną podczas wzrostu i rozwoju, po drugie, 
o równowagę psychiczną, aspekt bardzo często przemilczany, 
niemal nieznany i dlatego zaniedbany.

Podważenie własnego zachowania świadczy o pozytyw-
nym podejściu. Pomaga nam rozwijać się, pozbawia nas złu-
dzeń, natomiast buduje w nas pewną otwartość. Jeśli uda 
nam się wprowadzić te założenia w życie i przyłożyć do naszej 
roli rodzica, jest oczywiste, że przyniesie to nam i naszym 
dzieciom, a zwłaszcza im, pozytywne owoce.

Posiadanie licznych dzieci, co stało się zjawiskiem dość 
rzadkim w dzisiejszych czasach w naszym społeczeństwie, 
postawi nas przed różnymi problemami, dlatego że każde 
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z nich jest inne; w dodatku my, rodzice, zmieniamy się, 
w miarę jak spotykamy się z różnymi sytuacjami i jak posu-
wamy się w latach.

Jednak dostrzeżenie własnego błędu, przyznanie się do 
niego z uśmiechem i gotowość do zmiany własnego postępo-
wania – wszystkie te czynniki pomogą nam zachować mło-
dość, nie spocząć na laurach i zrozumieć, jak wielka jest na-
sza odpowiedzialność wobec dziecka, któremu daliśmy życie, 
a które teraz musimy i chcemy uczynić szczęśliwym.

Jeśli „poduczymy się” trochę w sprawach wychowania, 
staniemy się lepszymi rodzicami, a to, że w naszej relacji 
z dzieckiem pojawią się nieporozumienia i cierpienie, stano-
wi składową gry.

Czworo naszych dzieci, cudowne dary, dało nam bardzo 
wiele. Relacja z każdym z nich bardzo nas wzbogaciła. Rzecz 
jasna nie brakowało trosk o ich zdrowie, a teraz o ich przy-
szłość, ale ich twarze, ich zachowanie, ich towarzystwo lub 
zwyczajna obecność wynagradzają nam wszystko, a nawet, 
możemy powiedzieć to z całą pewnością, jesteśmy ich dłuż-
nikami.

Angelo, czyli Angi, jest najstarszy i bardziej niż pozosta-
łe dzieci odczuł skutki naszego braku doświadczenia. Jego 
wzrost i rozwój były dla nas okazją do postawienia sobie za-
sadniczych pytań na temat naszego postępowania. Giorgio 
(Gigio) jest „maskotką” domu, jest szlachetny i pomaga in-
nym. Francesca lub inaczej Chicca to nasza druga mamusia, 
zawsze pomocna i otwarta na innych. Maria Michela zwana 
Memè, najmłodsza, to nasz uśmiech.

Przepraszamy je za nasze błędy. Wiemy, że są wyrozu-
miali, ponieważ błędy rodzą się tylko z wielkiej miłości, któ-
rą żywimy do nich wszystkich razem i do każdego z nich 
z osobna.

Książka ta, czwarta, jaką napisaliśmy, podobnie jak po-
zostałe wzbogacona jest rysunkami wykonanymi przez na-
szego przyjaciela Pierluigiego Diano, męża Paoli, naszego 
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współpracownika, lekarza rodzinnego, dziennikarza, publi-
cystę i ilustratora, który od wielu lat zajmuje się komunikacją 
naukową oraz jest ojcem dwóch cudownych chłopców: Al-
berta i Alessandra. Obrazki, które po mistrzowsku wykonał, 
są owocem jego geniuszu artystycznego oraz odbiciem jego 
miłości małżeńskiej i ojcowskiej.

GIANNI ASTERI – ANTONELLA BEVERE

Mój ojciec od dzieciństwa pokazywał mi, jak uczyć się, 
bawiąc jednocześnie, czyli na przykład dołączając do notatek 
rysunki, które wspomagały tak zwaną „pamięć wzrokową”. 
Na tych malutkich rysunkach, zazwyczaj dowcipnych, za po-
mocą których potrafił streszczać koncepcje i pojęcia, nauczy-
łem się rysować i żyć. Zrozumiałem, że nie trzeba zawsze na 
poważnie brać tego, co pozornie wydaje się bardzo ważne, 
począwszy od nas samych, naszych ograniczeń i błędów. Do 
dziś pozostał mi w rękach i w sercu ten sposób wyrażania 
się, który tak podoba się mojemu przyjacielowi Gianniemu 
Asteri.

Od lat współpracujemy w ten sposób: Gianni i Antonella 
tworzą teksty, a ja rysunki. Wszyscy troje dzielimy się radami 
i nie podchodzimy do siebie nawzajem zbyt poważnie. Bo-
wiem – nauczyłem się tego od moich rodziców – niezależnie 
od błędów, które popełniamy my i nasze dzieci, zawsze jest 
w zasięgu rozwiązanie, żeby naprawić każdą pomyłkę i zre-
kompensować każdą stratę: prostota uśmiechu. To wszystko 
przypomina mi również nieustannie, że nad wszystkim czu-
wa Rodzic, który zawsze wie, jak uporządkować każdą spra-
wę, na przykład przekształcając moje potknięcia w cudowne 
i zabawne rysunki.

PIERLUIGI DIANO
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INSTRUKCJA OBSŁUGI TEJ KSIĄŻKI

Dlaczego napisaliśmy książkę, po lekturze której można 
doznać poczucia dyskomfortu i zniechęcenia w odniesieniu 
do zadań wychowawczych, które na nas czekają?

Istnieje mnóstwo książek, które w sposób kompleksowy, 
wyczerpujący i kompetentny wypowiadają się na temat roli taty 
i mamy oraz na temat istoty ich działań wychowawczych.

Publikacja ta powstaje, aby wyjść naprzeciw chroniczne-
mu brakowi czasu, który bardzo często nas zniechęca i unie-
możliwia korzystanie z książek. Jest także próbą, być może 
nie do końca udaną, a z pewnością niekompletną, uproszcze-
nia relacji z naszym dzieckiem, by potraktować ją w sposób 
jak najbardziej konkretny. Poradnik można czytać jak „nor-
malny” tekst, ale lepiej korzystać z niego, kiedy pojawia się 
specyficzny problem, szukając interesującego nas w danej 
chwili zagadnienia.

Realizacja tego założenia może skutkować pewnymi po-
wtórzeniami w rozdziałach poświęconych różnym „błędom”, 
ale sądzimy, że będzie to ułatwieniem dla osób korzystających 
z książki.

Jest jeszcze inny powód napisania poradnika, a mianowi-
cie chcemy naświetlić w różnych sytuacjach, w jakich popeł-
niamy błędy, podstawy naszych zachowań, które pozostają 
zawsze te same.

 Książka może nam pomóc uświadomić sobie i zinterpre-
tować trudne momenty, w jakich jako rodzice możemy się 
znaleźć, proponując przy tym rozwiązania, z którymi może-
my się zgodzić lub polemizować.

Pisząc tę książkę, nie chcemy oskarżać mamy i taty. Prze-
ciwnie. Chcemy otwarcie mówić o tym, co dzieje się w ro-
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dzinach, a co z różnych powodów trudno nam wychwycić. 
Uświadomienie sobie własnych zachowań w stosunku do 
współmałżonka oraz do dziecka z pewnością jest okoliczno-
ścią pozytywną i może przynieść jedynie dobre owoce.

Przy opisywaniu błędów mamy na myśli dziecko w wieku 
od zera do dziewięciu, dziesięciu lat, szczególną uwagę zwra-
camy jednak na okres poprzedzający szkołę podstawową, kie-
dy tworzą się podstawy osobowości człowieka.

Natomiast nad książką na temat kolejnego okresu – dora-
stania – dopiero pracujemy. Pracujemy z radością i czekamy 
na wasze przyjęcie, dlatego mówimy wam: do zobaczenia.

AUTORZY
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

STOSUNKI RODZICE–DZIECKO

Niektórzy uważają drugiego człowieka za teren do zdobycia, za 
rzecz, którą można posiadać, kontrolować, kształtować według 
własnych pragnień, z której możemy odcinać wszystko to, co nie 
pasuje do naszych celów. Są na szczęście i tacy, którzy wchodzą 
w serce drugiego człowieka z szacunkiem, przyglądają się jego 
duszy, aby ją podziwiać i aby docenić jej walory. Biorą go za rękę, 
aby iść razem. Lekcja ta odnosi się do wszystkich stosunków mię-
dzyludzkich, ale w sposób szczególny do rodziców, którzy często 
ulegają pokusie miłości zaborczej zarówno w stosunku do siebie 
nawzajem (narażając się na wzajemną zazdrość), jak i w sto-
sunku do dzieci, nie zdając sobie sprawy z tego, że dzieci, mimo iż 
z nich się narodziły, pochodzą od Boga i od życia i że nie można 
więzić ich duszy. (Gianfranco Ravasi)

Z pewnością jest to rozdział najważniejszy, dotyka spraw 
kluczowych dla wychowania dziecka. Poruszać się tu będzie-
my po obszarze, w obrębie którego najłatwiej popełniamy 
błędy, powodowane w większości przypadków niewystarcza-
jącą znajomością dziecka lub całkowitym jej brakiem.

Pierwsze i zasadnicze pytanie, które musimy sobie zadać, 
jest właśnie takie: kim jest dziecko? A następnie, bardziej 
konkretnie: kim jest moje dziecko? Czego od niego chcę? 
W jakim kierunku chcę, żeby podążało? Dopiero kiedy uda 
nam się udzielić odpowiedzi, i to nie byle jakiej, ale tej wła-
ściwej, nadamy prawdziwy sens słowu wychowanie.

Wielu rodziców uważa swoje dziecko za miniaturę doro-
słego, niektórzy zaś uważają je za małego szczeniaka lub za 
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prywatną i wyłączną własność lub też zrealizowane marzenie 
lub niezaspokojone pragnienie i właśnie tak traktują.

W niektórych przypadkach są to wizje błędne lub niekom-
pletne. Dziecko przechodzi fazę rozwoju, w której jest szcze-
gólnie podatne na wpływy i delikatne. Fakt, iż jest ono osobą, 
powinien nas skłaniać do tego, abyśmy w stosunku do nie-
go zachowywali się z jak największym szacunkiem i uwagą. 
Dziecko jednak nie może, i słusznie, że tak jest, zachowywać 
się jak dorosły, właśnie dlatego, że jest inne. Jego sposób po-
strzegania rzeczywistości, oceniania i reagowania na różne 
sytuacje, rozumienia mowy znacznie różni się od sposobu, 
w jaki robią to dorośli.

Dlatego my, rodzice, nie możemy oczekiwać ani żądać, 
żeby dziecko zachowywało się i postępowało tak jak my. 
Mama i tata muszą zatem podjąć próbę patrzenia z jego per-
spektywy, czyniąc z tego szczęśliwe i skuteczne narzędzie po-
rozumienia.

Jedynie wtedy, gdy uda nam się przyjąć ten punkt wi-
dzenia, będziemy patrzeć na nasze dziecko, jego zachowania, 
prośby i sądy we właściwym świetle. Będziemy w stanie le-
piej je zrozumieć, oceniać etapy jego rozwoju, umiejętnie to-
warzyszyć mu w kształtowaniu się i stanowić dla niego punkt 
odniesienia oraz prawdziwie je kochać.

Nie ma dzieci i dorosłych, czarnych i białych, mężczyzn i kobiet; 
istnieją jednostki mające równe prawa, ale różne obowiązki, po-
nieważ posiadają różne narzędzia. (Marcello Bernardi)

Dlatego ważne jest poznanie różnych etapów rozwoju 
dziecka i zrozumienie, że istnieją okresy tak zwane krytycz-
ne, w których nabywa ono pewnych umiejętności z większą 
łatwością.

Wiemy, że w ostatnich miesiącach pierwszego roku ży-
cia dziecko uczy się chodzić i dlatego uważny rodzic właśnie 
w tym okresie będzie zachęcał dziecko i wspierał je w naby-
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waniu tej zdolności. Jest to mały przykład, który może nam 
pomóc w sposób pozytywny i aktywny odgrywać naszą rolę 
rodzica. Gotowość do pomocy wyrażana z wyczuciem i we 
właściwym momencie powinna stać się stałą cechą właści-
wą rodzicom, jako że są oni pierwszymi i najważniejszymi 
wychowawcami dziecka. Uprzedzanie, zapobieganie, wspie-
ranie, zachęcanie, uśmiechanie się – oto zasadnicze cechy 
naszych działań wychowawczych. To właśnie w ten sposób 
zdołamy „wydobyć” z dziecka jego najlepszą stronę i nale-
życie ją wykorzystać – łacińskie słowo educere (wychowywać) 
dosłownie znaczy właśnie wydobywać.

Dziecko posiada pewne cechy, ale też pewne ograniczenia, 
niedoskonałości, które cierpliwie należy likwidować i prze-
zwyciężać.

Są trzy różne możliwe aspekty badań nad dzieckiem w wieku 
przedszkolnym: badania dotyczące rozwoju fizycznego, intelektu-
alnego i emocjonalnego. Każdy z nich ma swoją wagę, ale według 
mnie zwykle poświęca się pierwszemu, rozwojowi fizycznemu, 
uwagę większą niż w istocie na to zasługuje, opierając się na prze-
konaniu, że jeśli zajmiemy się ciałem, wszystko pozostałe przyjdzie 
samo. (Donald W. Winnicott)

Dwa pierwsze aspekty traktowane są dziś z należytą uwa-
gą. Każde dziecko ma swojego pediatrę, wnętrza naszych do-
mów są czyste i dostosowane do potrzeb i możliwości dziec-
ka, żywność jest zapewniona i to pewnie w nadmiernej ilo-
ści. Bardzo popularne stało się także uprawianie sportu. Jeśli 
chodzi o inteligencję, istnieje obowiązek szkolny, a dodatko-
wo dziecko otrzymuje liczne bodźce z otoczenia. Telewizja, 
pomimo swoich ograniczeń, którym uważnie się przyjrzymy, 
również odgrywa ważną rolę. Poza tym mamy internet, moż-
liwości uczenia się języków, słuchania muzyki itp.

Emocje są jednak szczególnie istotne podczas kształtowa-
nia się osobowości. Dlatego, jak zobaczymy w dalszej części 
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książki, konieczne jest dostarczenie dziecku licznych pozy-
tywnych emocji.

Czego zatem, w ostatecznym rozrachunku, potrzebuje 
dziecko? Nie rzeczy (zabawek, jedzenia, ubrań, imprez itp.), 
które często stanowią środek zastępczy, ale tego, co sugeruje 
nam ten nauczyciel:

Około drugiego, trzeciego i czwartego roku życia przeżywa się naj-
bardziej intensywne relacje interpersonalne [...] i to właśnie wtedy 
człowiek szczególnie potrzebuje czułych istot ludzkich i stabilne-
go otoczenia, ponieważ dziecko postrzega otaczające je osoby jako 
wzorce idealne. (Donald W. Winnicott)

Powinniśmy tu także wziąć pod uwagę wolę, aspekt często 
dziś niedoceniany. W naszym dzieciństwie istniały czynniki 
zewnętrzne utrudniające kształtowanie tej cechy. Niedosta-
tek, trudności związane z okresem, w którym żyliśmy, przy-
zwyczaiły nas szybko do tego, żeby zawieszać nasze pragnie-
nia i cele. Dzisiaj natomiast, w większości przypadków, stara-
my się natychmiast zaspokoić wszystkie pragnienia dziecka, 
a nawet przewidywać je i realizować, zanim zostaną one wy-
rażone. Oferta handlowa i wszechobecna reklama wyrażają 
i pobudzają postawę, która przekształca pragnienia, również 
te najbardziej błahe, w wymagania.

Odmowy, prośby o cierpliwe czekanie są słabe, ledwo za-
znaczone, nieistniejące. Często to nawet my, rodzice, przy-
zwyczajamy dzieci do postawy roszczeniowej. Być może chce-
my w ten sposób zadośćuczynić za coś lub nadrobić naszą 
nieobecność czy nasze zaniedbania.

Umiejętności mówienia „nie” musi towarzyszyć wrażliwość na 
potrzeby dziecka. Jedną z delikatnych granic jest właśnie moment, 
w którym należy powiedzieć „nie”. (Asha Phillips)

*    *    *
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BŁĄD NUMER 1

„Postanowiliśmy kupić dziecko”
Kiedy w rodzinie ma się pojawić drugie dziecko, stajemy 

przed problemem, jak powiedzieć o tym pierworodnemu. 
Wiek trzech, czterech lat jest pod tym względem krytyczny. 
Dobrze jest zatem unikać stwierdzeń w rodzaju: „Mama i tata 
postanowili kupić dziecko” lub „Mama i tata chcą dać ci bra-
ciszka lub siostrzyczkę”.

Zwłaszcza poruszając zagadnienie, jakim jest pojawianie 
się dzieci, co ma bezpośredni związek z seksualnością, ko-
niecznie trzeba rozmawiać prosto i szczerze.

Dziecku nie będzie się podobać to, że mama zajmuje się 
przygotowywaniem ubranek, łóżeczka, wózka... Być może bę-
dzie nawet otwarcie protestować. Nie prosiło przecież o sio-
strę ani brata, zapewne dobrze mu samemu.

Jednak takich jego zachowań mama i tata nie powinni osą-
dzać negatywnie, mówiąc mu, że jest złe. Jest oczywiste, że 
dziecko zaczyna przeczuwać, iż będzie musiało podzielić się 
uczuciem rodziców z kimś innym, że w domu pojawi się „kon-
kurencja”, z którą będzie musiało się konfrontować. Poza tym, 
jest mu trudno, o ile w ogóle może wyobrazić 
to sobie, choć pierwszym obra-
zem pojawiającym się 
w jego wyobraźni jest 
ktoś, kto przyciąga 
uwagę rodziców.

Są to reakcje in-
stynktowne, które 
zwykle z czasem 
zanikają. Warto 
jednak powie-
dzieć dziecku, że 
nie wiemy jesz-
cze, czy będzie to bra-
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ciszek, czy siostrzyczka, i że na razie rośnie w brzuchu mamy, 
podobnie jak ono kiedyś.

Potem pokazujemy mu jego zdjęcia z czasu, kiedy był no-
worodkiem. Jeśli mamy wydruki z badania USG wykonanego 
podczas ciąży, można mu o nich opowiedzieć. Mama może 
wspomnieć dziecku, że kiedy ono znajdowało się w jej brzu-
chu, bardzo się ruszało, bo lubiło kopać, albo że głaskało ją 
od środka (dotykało łożyska) i o innych szczegółach, które 
ona dobrze zna.

Z ciekawości dziecko może wtedy chcieć zobaczyć rodzeń-
stwo albo pragnąć, żeby pojawiło się natychmiast. W obli-
czu tej ciekawości pokazujemy mu zdjęcia USG i mówimy, 
że braciszek (lub siostrzyczka) jest na razie tak mały, że musi 
jeszcze siedzieć w ciepełku, w brzuchu mamy. Kiedy poczuje 
się gotowy, sam zadecyduje, że chce wyjść, a mama pomoże 
mu to zrobić. Będzie musiała jednak pójść do szpitala, bo ko-
nieczna będzie również pomoc lekarza. Jeśli dziecko powie 
nam, że wolałoby braciszka niż siostrzyczkę lub odwrotnie, 
trzeba mu wyjaśnić, że ta decyzja nie zależy od nas.

Jeśli rodzina jest wierząca, narodziny nowego dziecka są 
także okazją do tego, żeby wspomnieć o obecności dobrego 
Boga, źródła życia.

Jeśli dziecko nie kocha braciszka lub siostrzyczki, robi to tylko po 
to, żeby zrobić na złość mamie: żeby, jak to się mówi, ją rozzłościć. 
(Françoise Dolto)

BŁĄD NUMER 2

Nadużywanie dziadków
Dziadkowie stanowią wielkie wsparcie przy zajmowaniu 

się dzieckiem. Ich pomoc jest niezwykle cenna. Wykazując 
zazwyczaj wielką gotowość do współpracy, stwarzają nam, 
rodzicom, możliwości, które bez nich byłyby może nie tyle 
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nieosiągalne, co z pewnością znacznie trudniejsze do zreali-
zowania.

Przeżywamy okres historyczny, w którym postać dziadka 
powraca do łask, towarzyszy temu chęć i próba nadrobienia 
jego obecności, doświadczenie której, z różnych przyczyn, 
wcześniej było niemożliwe lub nawet nie zostało dostrzeżone 
jej prawdziwe znaczenie i wartość.

Dziś ludzie często doczekują wieku emerytalnego w do-
brym stanie zdrowia, a względna dyspozycyjność czasowa 
umożliwia poświęcenie się wnukom. Jednak uwaga! Dziad-
kowie mogą pomagać, ale nie żądajmy od nich zbyt wiele: 
powinni oni teraz, kiedy czas i finanse im pozwalają, móc żyć 
spokojnie, być może realizując marzenia i plany, których nie 
udało im się urzeczywistnić wcześniej.

Należy bezwzględnie wystrzegać się błędu polegającego 
na traktowaniu dziadków, nieświadomie, na równi z opie-
kunką. Dlatego kiedy przychodzą do nas do domu, żeby 
zająć się dziećmi pod naszą nieobecność, nie możemy im 
dawać wskazówek kategorycznych, w tonie rozkazu, i ocze-
kiwać, że będą bezwzględnie przestrzegane. Trzeba, rzecz 
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jasna, zachować ton przyjacielski, wyrażać swoje prośby 
delikatnie, doceniać ich pomoc i, co bardzo ważne, okazać 
wdzięczność.

W większości dziadkowie są bardzo chętni i zadowoleni 
z tego, że spędzają czas z dzieckiem. Robią to z radością, po-
nieważ je kochają i widzą w nim ciągłość rodziny.

Włoski parlament uchwalił, w specjalnym rozporządze-
niu, że dzień drugi października, dzień Aniołów Stróżów, 
będzie poświęcony dziadkom, aby podkreślić „wagę roli, 
jaką dziadkowie odgrywają w rodzinach i w ogóle w społe-
czeństwie”2.

2 W Polsce Dzień Babci obchodzimy 21 stycznia, a Dzień Dziadka 22 stycz-
nia (przyp. red.).
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